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PIERWSZY STRZAŁ.
W  poprzednim num erze naszego pisma 

umieszczony artyku ł „Krajowy handel ludzkiem 
c i a ł e m b y ł  pierwszym dopiero który dotknął 
czułej struny drzemiącej w piersiach Izraela. 
Dopóki fakty jakie wywlekaliśm y na światło 
dzienne dotykały tylko moralnych interesów 
żydowskiego społeczeństwa, dopóki tylko o jego 
wyzysku i w pływ ie jetro na ogół była mowa, 
przeciwnicy nasi gładzili flegmatycznie pejsy 
i lekceważyli „Stany" i ich pracę.

Krajowy handel ludzkiem mięsom, który 
w ostatnim  la t dziesiątku straszliwe przybrał 
rozmiary, znajduje się wyłącznie tylko w ręku 
Żydów jak tego corocznie prawie toczące się 
procesy są dowodem. Zważywszy że oddające 
•ńtj tem u handlowi indyw idua pomimo na każ­
dym kroku spotykanych przeszkód i groźnych 
niebezpieczeństw zajęcia swojego nie zaprzestają, 
myśl się nasuwa, że ta  właśnie gałąź haudlu 
jest najrentowniejszą a więc w pojęciu tych 
panów najodpowniejszem polem zarobkowania. 
Ponieważ władze państwowe u zięły się wkońcu 
na seryo do panów handlarzy i cały handel 
został utrudniony, poczęto go prowadzić nadal 
pod inną, jaw ną już lirm ą. Niejaki Feiw el 
Missler w Brem ie, porywa z Galicyi corocznie 
tysiące a tysiące dusz chrześcijańskich by je
0 mil tysiące za morzem na pastwę nędzy
1 głodu porzucić. Gosię z tym i ludźmi dzieje, 
gdzie ich ten Żyd wywozi od czasu kiedy 
Stany Zjednoczone Ameryki dla naszej eini- 
gracyi zamknięto, pozostałoby tajem nicą, gdy­
by nie jęk przez brazylijskich dozorców bato- 
żonych naszych wychodźców.

Ten skargą w niebo bijący jęk żałosny 
krw i naszej, którą niecne podszepty do opusz­
czenia ojczystej ziemi nam ówiły, wzywając 
pomsty nieb os i ludzi i w naszej piersi bo­
lesny znalazł oddźwięk.

Pod tem pozostając wrażeniem, ujrzeliśmy 
w K u r jer ze Stanisław ow skim  ogłoszenie owego 
właśnie Misslera, zachęcające du wychodźstwa. 
Znalazło się więc pismo, które za dobrą n b. 
o p ła tą , zgodziło się na rolę „naganiacza". 
Postępek ten żydowskiego pisma które „pol- 
skiem" się nazy wając, przecież do jakichś obo­
wiązków wobec ziemi na której istnieje 
poczuwać się winno, napiętnowaliśmy tak, jak 
na to zasługiwało.

Złodziej złapany na gorącym uczynku 
a widząc odcięty odwrót, poddaje się s wo e mu  
losowi, wilk nawot schw ytany w żelaza łagod­
nieje, Żyd tylko pomimo namacalnych do­
wodów zdrady kraju i społeczeństwa którego 
żyje chlebem . do winy się nie przyzna. Tak 
T0J uczynił i organ stanisławowskiego Ży- 
dowstwa. Zamiast uderzy ć się w piersi i uni­
kać na przyszłość spraw któreby zdradzały 
jego płaszczykiem wrzaskliwego patryotyzm u 
okryte antinarodowe dążności, m iał jeszcze

czoło 7. prawdziwie żydowską arogaucyą, sta- 
nąć w obronie najpotworniejszego z handlów. 
Jego zdaniem, ogłoszenie Misslera miało na 
celu bynajm niej nie emigracyę, ale ułatw ienie 
podróży włościanom do Am eryki (o tych  bo­
wiem tylko była mowa w ogłoszeniu) w c e ­
lu  z w i e d z e n i a  w y s t a w y  w C h i c a g o .

Jak nazwać podouny bijący w oczy nie­
prawdopodobieństwem a czysto żydowski w y­
kręt, pozostawiamy już samym czytelnikom.

Równocześnie, powołuje się K . S -  na 
to, że najpoczytniejszy dziennik lwowski, rów ­
nież takiesam e um ieścił ogłoszeni®. Jeżeli 
więc — tw ierdzi K . S. — Jconserwatywno- 
antyscmickiemu Przeglądow i“ woluu sprzeda­
wać swych braci Misslerowi, tembardziej wol­
no uczynić to postępowo-semickiemu K urie­
rowi Stanisławowskiem u.

N iestety, K . S. ma tu taj racyę! Skut­
kiem jego uwagi przeglądnęliśmy odnośne nu- 
mera Przeglądu  i znaleźliśmy ku naszemu 
wielkiemu zdziwieniu a jeszcze większemu 
bolowi w tym  zkąd inąd szacownem piśmie 
ów nieszczęsny Misslerowski anons.

W ytłum aczenie tego dziwnego zjawiska, 
jost jednak bardzo łatw e. P. M asłowskp sprze­
dał swoje anouse na cały szereg la t Żydowi 
Lejbie Plohnowi a ten drukuje toraz w P rze­
glądzie co mu się podoba. Nie można przeto 
obwiniać bezpośreduio redaktora Przeglądu
0 łakomstwo kilku srebrników za które swą 
brać za Ocean sprzedaje, gćyż on ani centa 
z tej krwawej zapłaty nie dostał. Cena anon­
su, poszła, do kieszeni żydowskiej. Jesteśm y 
zresztą pewni, że tych  kilka słów wystarczy 
aby p. M asłowski powstrzym ał dalsze ogło­
szenia M isslerowskich anonsów, jeżeli tylko 
kontrakt który z Lejbą Plohuera zrobił e któ­
rego treści naturalnie nie znamy, do tegc go 
upoważnia. Swoją drogą, pragnęlibyśmy aby 
ten sm utny przykład posłużył zarówno P rze­
glądowi jak i ym ym  pismom chrześcijańskim 
na przyszłość za naukę ażeby z żydowskiem 
biurem dzienników p. Lejby Plohna w uk ła­
dy anonsowe nie wchodziły. Cóż l .  p. zro­
b iłby Przegląd, gdyby panu Lejbie przyszła 
chętka ogłaszać na jego czwartej stronicy zna­
ne z wiedeńskich Tagblatów  ogłoszenia strę- 
czycielskie? Czyż pismo które obecnie znaj­
duje się w ręku w szystkich chrześcijańskich 
rodzin nie musiałoby stracić licznych dotycn- 
czasowych zwolenników i abonentów ?

Powróćmy jednak do organu stan isła­
wowskiego Żydowstwa i przyznajmy mu że
1 Przegląd  zaw iuił przez brak utfagi i nie- 
dozór nad częścią anonwwą. W ina ta  jest 
jednak o wiele lżejszą niż ta, której z całą 
świadomością dopuszcza się K u r  je r  S tan isła ­
wowski. P rzyjął on na siebie dobrowolnie rolę 
Misslerowskiego naganiacza, rozumiemy przeto 
źe mimo tej w ątpliw ej „zasługi" iż już „lat i 
ośm“ stoi ns zajmowaneni przez się stano- I 
wisku, żywot jego nie jest do pozazdroszczenia (

i istotnie pędzi go wśród „najtrudniejszych 
w arunków “ . Nic dziwnego! W szystcy naga­
niacze Misslerowscy widzą wokoło siebie pię­
trzące się przeszkody jak ie  im polieya, żan- 
darm erya, sądy itp. utrapienia ludzkości co­
dziennie stawiają Że nasze społeczeństwo 
t a k i c h  „zasług" ocenić niechce, tem u chyba 
i w żydowskim Stanisław ow ie dziwić się nie 
można.

Z zasady nie wdajemy się nigdy w pole­
mikę 7 pismami żydowskiemi — wszak na prze­
ciw nych stoimy biegunach a i teraz nie zwró­
cilibyśmy uwagi na szalone m iotanie się R .  
S  i na toa jego godny nie już karczmy ale 
chlewa którym  tenże odsądza „Stany" od 
czci i w iary, gdyby nie ' szezegóv, że owo pi­
smo było pierwszem, które dało w yraz nie­
zadowoleniu Żydostw a z uuazić się poczyna­
jącego "uchu, mającego na celu zakończenie 
żydowskiego w kraju panowania. Rzucone nam 
obelgi, oyły pierwszym strzałem  w ym ie­
rzonym w „Stany". W krótce odezwą się inne 
z innych pozycyj a wtenczas dopiero ujrzym y 
kto synem jest tej ziemi a kto u nas paso­
żytem i wyzyskiwaczem.

Dla uniknien a wszelkich wątpliwości, 
konstatujem y zresztą, żo Przegląd  nie je s t 
wyrazem naszych zapatrywań. Oceuiani} jego 
zasługi wobec sprawy konserwatywnej i cie­
szymy się niebyw ałym  j*go sukcosem między 
naszą publicznością, które w ytrącił z ręki l i ­
beralne piśm idła. Jest to zasługą wielkąji nie­
zaprzeczoną, ale mimo te Przegląd  na hono­
rową nazwę pisma „konserwatywno antyse- 
mickingo" jaką mu nadaje K u r. S tan. wcale 
nie zasłużył. Dowodem choćby ten ścisły 
stosuuek z p. Lejbą P lohnera : zresztą i co 
do Przeglądowego „konserwatyzm u" dałoby 
się nie jedno powiedzieć. Jest on jak dla nas 
nader rozcieńczonym a w kw estyach ekono­
micznych stoi on naw et na stanowisku skraj­
nie liberalnem  i cały w ielki <*hrześci,jańsko- 
społeczny ruch na zachodzie Europy, prze­
chodź. obok niego zupełnie niepostrzeżenie. 
Go zaś do polityki zagranicznej, to my spo- 
cyalnie nie możemy mu przebaczyć jego za­
chw ytu dla republiki francuskiej, której • 
jak  pisał przed rokiem — przecież udało się 
w końcu zdeptać hydrę rojalistycznej agita- 
cyi. Stany  nie śm iałyby nigdy odzywać się 
w podoony sposób o f rojalistycznej Francyi, 
o F rancyi Ludwika Świętego, któreu dzieje 
nazywają się po dziś dzień Gęsta J)ei per 
Francos.

Prosimy dlatego K u rjer  Stunisłm coicski 
powiedzieć w Stanisławowie, że jestesm y jesz­
cze c z a r n i e j s i  niz biedny, oczerniony 
„ konserwaty wno- antysem icki Przegląd.

REDAKCYA „STANÓW” .
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CZERWONY SZTANDAR.
Kiedy wody rzeki wezbrawszy gro­

żą zniesieniem tam i ochronnych wałów, 
rozbrzmiewa dzwon trwogi i cała oko­
liczna ludność spieszy na ratunek za­
grożonej pozycyi.

Jeśli potężna rzeka namiętności 
wystąpieniem z łożyska grozić poczyna, 
z założonemi rękami przypatrujemy się 
spokojnie rozhukanemu żywioł -wi który 
n a  swych barkach śmierć i zniszczenie 
daleko po za dziś istniejące poniesie 
granice.

Nie łudźmy się! Ziarno przewrotu 
które przed laty zachodnie wiatry na 
biedną naszą przyniosła ziemię, wyro­
s ło  w krzew potężny który się już bez 
ubcej pomocy burzom i wichrom oprzeć 
zdoła. Grobowe milczenie jakiem prasa 
nasza lekceważąc rosnące idee o nich 
zachowałn, utwierdziło publiczność na­
szą w mniemaniu, że kwestya socyalna 
gruntu  u nas znaleźć nie może i nigdy 
go nie znajdzie. A jednak wypadki dni 
ostatnich zupełnie innych dowodzą rze­
czy a pierwszy Maja b. r. który tysiące 
szarf czerwonych ukazał zdziwionej 
stolicy kaju, który pół bataliona pie­
choty, dwa szwadrony kawaleryi i 1 
kompanię policyi pod broń powołał, 
i największym niedowiarkom pokazać 
winien, jak  głęboko socyalizm swe 
u nas zapuścił korzenie.

W poprzednich numerach naszego 
pisma, w których sprawy krajowego 
socyalizmu jak najpoważniej były tra ­
ktowane, wykazaliśmy jego istotę, dąż­
ności i środki jakiemi się agitacya 
posługuje. Wierni zasadzie p r a w d y  
bez której i najuczciwsze dzieło wyko- 
nanein być nie może, a opierając się 
jedynie na tem tylko co przewódcy partyi

6)

Romans pocztowy.
O brazki z życia ekspedytorskiej pary

skreślił

T. T y m k o w i c z .

( Ciąg dalszy.)
V I.

N a pisaniu listów  do L oli i na czy ta ­
niu listów  od niej zeszło mi dwa tygodrfie. 
Pani pocztm istrzow a by ła  co raz milszą i co 
raz w eselszą a ja  co raz sm utniejszy i b a r­
dziej niezadow olony. W idocznem  było. że 
L olę, k tó re j obecne m oje stosunki i m oją p a ­
nią p ryncypałow ą opisałem , zbiera jakiś nie­
pokój. N ie daw ała mi teg o  w praw dzie jesz ­
cze w yraźnie do poznania i w listach jej żad­
nej pow ierzchow nej nie było zmiany, za­
uw ażyłem  jednak , że powoli zasuwa się na­
sze słonce cieniutką jakąś gazą. W reszcie 
o trzym ałem  list k tó ry  powiedział mi to  w y­
raźniej. Pisała mi ona:

«Nie gniewaj się S tasieńku jeśli udaję 
się  do Ciebie z p ro śb ą  o k tó re j spełnienie

socyalnej napisali, powiedzieli lub uczy­
nili, ukazaliśmy oczom naszych czytel­
ników dokładny obraz moralne; zgni­
lizny proroków nowych idei. Jeśli mó­
wimy tu o moralne; zgniliźnie, nie po­
sądzamy o nią wszystkich wyznawców 
naszego socyalizmu- Przeważna ich część 
zwabiona na lep wielkich nadziei ? szum­
nych haseł, w sercu uczciwą pozostała 
a tylko idąc ślepo za swoimi przewod­
nikami, mimowoli staje się w ich 
ręku narzędziem zbrodni.

Dzięki swej organizacyi, była d łu ­
gi czas socyalna demokracya panią 
lwowskiego terenu. Trudna do uwie­
rzenia karność je; szeregów, dawała 
możność wiedeńskim i berlińskim ko­
mendantom tak tysiącami galicyjskich 
socjalistów poruszać, że ciż zawsze we­
spół z całym socjaldemokratycznym 
światem działali Kiedy się pokazało 
jednak, że ciż sterownicy stoją na żoł­
dzie różnych giełd które temsamem 
całego ruchu były paniami, znaczna 
część wyznawców tych idei odłączvła 
się ud pnia głównego i nową partyę 
n ie za w is łych  utworzyła

Zdawało się że nauczeni doświad­
czeniem, teraz może przejrzą długie 
lata tumanieni robotnicy i poznają ko­
mu służą pod czerwonym stojąc sztan­
darem Namiętności jednak, zanadto były 
u nich wzburzone i na jasny nie po­
zwoliły im pogląd. Rozżaleni, wpadają 
z jednej ostateczności w drugą i cały 
swój gniew, całą swą zdwojoną nienawiść 
w tę właśnie zwracają stronę, Która 
obca całemu ruchowi, bronić się nie może 
i niechce.

Dwie partye na jakie się nasz 
lwowski socyalistyczry świat podzielił, 
partya socyalno-demokratyczna i nowa 
party a n ieza w isłych ^  urządziły wspól- 
nemi siłami majowe święto, którego

koniecznie Cię proszę. Chodzi mi o Tw oje 
listy  k tó re  piszesz codziennie. Proszę Cię 
więc, pisz ty lko  raz na dni cz tery . P rzyzw y­
czaiłam  się już do tego , że codziennie mieć 
muszę oq ciebie w iadom ość, a to  je s t źle. 
T y ś  m ęzczyzna, masz różne in teresj', zajęcia, 
k łopo ty , zdarzyć się więc może że k iedyś 
czasu ci na list zabraknie, a w tenczas ja, 
pow odu m ilczenia nie znając, by łabym  bardzo
0 Ciebie niespokojną. Lepiej więc będzie, 
jeśli rzadziej a pewniej list o trzym am . Jeśli 
Ci czas pozwoli, m ożesz codziennie p isać 
kawałeczek; będzie mi to  naw et przyjem niej 
jeśli każdego  dnia chwilkę mnie poświęcisz. 
N aodw ró t odem nie, ta k  jak  do tychczas i na­
dal m ieć będziesz listy, gdyż one są nieraz 
jedynem  m eni przez cały dzień zajęciem
1 sam a nie wiem po co tu  p o cz ty  w L o d y - 

! gówce. skoro  nikt z mej nie k o rz y s ta ».
h ist ten  usposobił m ię lak najgorzej 

i p raw ie żal uczułem do Loli, że szczerość 
m oją źle zrozum iała ; postanow iłem  jednak , 
zastosow ać się do jej życzenia.

V II.

Pew nego dnia rano, w kró tce  po  na­
dejściu p o cz ty  k tó ra  m iedzy innemi i dla 

m oiej pani pocztm istrzow ej list p rzyniosła ,

jednak program w części tylko zosiał 
wykonany. Najefektowniejszy punkt pro­
gram u tj. wdarcie się tłumów do wa’’- 
statów kolei państwowej w celu orze- 
szkodzenia w pracy kilkuset tam zaję­
tym rzemieślnikom którym dyrekeya 
poc. groźbą wydalenia święcenia 1. Maja 
zabroniła, ukazał się wobec ustawionych 
w pobliżu szeregów wojska, niemożli­
wym.

Pomijając juź setki innych, poda­
jemy ten jeden fakt tylko aby wyka­
zać że na polu międzynarodowego so­
cyalizmu wcaleśmy w tyle nie zostali
1 postęp w tym kierunku jest u nas 
większy nawet niż to sami ci p r z y ­

puszczają, którzv na pulsie społeczeń­
stwa trzymają rękę. Oo się w tym ro­
li u nic udało, uda się w roku następ­
nym, a ktowie rychlej może jeszcze 
rozpoczną się uliczne bójki i burdy 
a może i krew popłynie

Dotychczas nie zwracano uwag. na 
ruch cały bagatelizując te garść darmo­
zjadów i zawłoków która stanąwszy na 
czele, potrafiła poruszyć z posad cały 
nasz stan rzemieślniczy. Nieobca na­
wet teraz widzieć jeszcze, że te darmo­
zjady i włóczęgi zaszczepili przyniesio­
ną przez się ideę w umysły znacznej 
części naszej rzemieślniczej rzeszy któ­
ra nie próżnuje, ale pracuje i bieduje 
istotnie! 0  tyle więc gorsze są stosun­
ki i niebezpieczniejsze a jako jedyne 
na to lekarstwo, ma rząd bagnety.

Jestto środek jedyny jak i rządowi 
pozostaje, czy on jednak do celu dopro­
wadzi niewierny, sądzimy jednak że 
skutecznej a radykalnej obrony przed 
zgubnemi ideami nie w bagnetach a w 
słowie i samem społeczeństwie szukać 
trzeba. Skoro się raz na rok jakby dla 
uświetnienia majowego święta poszle 
wojsko, zarazy się nie zatamuje. Tu ea-

w rannym  szlafroczku w biegła ona żywo ge­
stykulu jąc  do biura z o tw orzonym  listem  
w ręce i z p łaczem  rzuciła się na krzesło.

Zm ieszany ty m  niespodzianym  w ypad­
kiem, nie w iedziałem  co począć. Tani K a­
mila p łakała, tupała  ze złości nogam i, mięła 
lisi niem iłosiernie a w końcu odrzuciła go
2 furyą od siebie i zaitryw szy tw arz rękam i, 
spazm atycznym  zaniosła się płaczem .

— D la Boga. co się stało  ? — py ta łem  
zbliżając się do płaczącej, k tó ra  jed n ak  naj­
mniejszej nie zw racała na to  uwagi.

Pow odem  zm artw ienia, b y ł zapewne 
ów zm ięty i rzucony list, od kogo by ł on 
jednak  i co zawierał, dom yśleć się nie m o ­
głem  T o rozważywszy, przyszedłem  do 
przekonania że uczynię najm ądrzej, jeśli p rze­
czekani dopóki pierw szy im pet płaczu nie 
minie i zaopatrzyw szy  się w cierpliw ość 
a tw arz w grym as współczucia ułożywszy, 
usiadłem  znowu na swoje krzesło.

— Panie W y w ro c k i! — krzyknęła roz­
paczliw ym  głosem  pocztm istrzow a.

— Służę pani dobrodziejce — odpow ie­
działem zryw ając się oc. biurka.

■— Czy wiesz pan  — ten  —  ten  -
— K to  ? proszę pani.
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ły  rok bez przerwy słowem i czynem 
działać trzeba, trzeba wżyć się w sto­
sunki sfery którą siecią najwstrętniej­
szej agitacyi omotały pająki prz^WiOtu, 
Qa każdym kroku zrywać im z twarzy 
ich masKi i w całej nagości ukazać 
tumanionym cały ogrom fałszu i obłu­
dy, jakie w ręku ich wodzów, jedyną 
są brunią.

Lw ów . 2. Maja 1893.

Kwiaty uszczknięte 
w Izraelskim ogródku. )

V III.

{ ż a r n a  l o i c r y n .
Otrzymaliśmy następujące pismo:

la rów  d u ia  24. Kwietnia i893 .
Rozmaite już w „Stanach" rzeczy z róż­

nych stron pisano do tej stałej rubryki, jedna­
kowoż zauważyć można było, ze żaden „kw ia­
tek" nie pochodził z naszego stołeczuego mia­
sta Lwuwa**), gdzie te rzeczywiście rosną so­
bie zaciszno jak w rajskim jakim  ogródku. 
Widząc sam naocznie w ybryki i szachrajstwa 
naszego Żydowstwn, pozwolę sobie powiedzieć 
stów kilka o jednym  bodaj tylko fakciku 
dodając że jak  tylko czasu mi starczy i inne 
podam. Oto jeden:

Gdzie się zaczyna ul Żółkiewska a koń­
czy pl. K rakow ski, jest tuż obok bazaru m iej­
skiego dość znaczny plac, gdzie zwykle (oso­
bliwie w niedzielę) z^gomadza się wiele Ży­
dów (handełesów) robotników, wyrobników, 
a czasem i chłop ze wsi się tam  zabłąka. 
W ynoszą tam stare rzeczy, zegarki, kapelusze 
i t. d., w celu spieniężenia ich u Żydów. W i-

*) Naszych P. T. prenumeratorów upraszamy o 
łaskaw e zasilanie tej stałej naszej rubryki odpowieduie- 
mi kwiatuszkami.

**) Kwiatek IV by ł oryginalny lwowski. (P rz .B ed)

— T en  ło tr  !
— Ł o tr  p roszę pani, wielki ło tr  — p o ­

tw ierdziłem  sam  nie wiedząc o co jej cho­
dzi.

— P raw da? T o  je s t niegodnie! han iebnie!

— Isto tn ie  haniebnie proszę pani.
— A  byłam  już pew ną zupełnie ! T y le  mi 

naobiecyw ał ten  — ten  — a ja  mu wierzyła!
1 to  ja, ja. ta k  się złapać dała!

— T a k  je s t proszę pani — szepnąłem  zakło­
p o tan y  a czując że coś pow iedzieć w ypada.

— Czy i pan się śm iejesz ze mnie — 
Wrzasnęła pani K am ila uderzając w ściekłe 
p ięścią o poręcz krzesła.

— A leż pani dobrodziejko, daję słowo że 
nie. Niewiem naw et co je s t jej łez pow o­
dem . — T u  nastąpił now y spazm atyczny  
a tak , k tó ry  się w kilka m inut dop iero  w po­
to k u  łez utopił

— A leż K ra m s k i!
— K ram ski ? — jaki K ram ski ?

— Pan jesteś — jesteś — wołała pani 
K am ila w najwyższej passyi pow stając  z krze-

i do mnie przystępu jąc . —  K o m isa rz ! 
wieszże już pan k to  je s t ten  ło tr.

~  A ch , te raz  wiem ju ż .*

działem sam naocznie jak  pewien wyrobnik 
sprzedawał t-m  kamizelkę. T a ł ją  jednem u 
z buniułesów . Ten oglądnął ją, w yjął 10 ct. 
i kamizelkę dał y.^dko drugiem u Żydowi. 
K iedy wyrobnik oddał mu 10 ct., chcąc odebrać 
kam izelkę k tó .a  najmniej 4 razy więcej była 
warta, nie było już tamtego Żyda a i p ierw ­
szy ucieKł do pobliskiej b io m /. Biedak oddaw­
szy dziesięć centów, niem iał ani pieniędzy 
ani kamizelki — (Jieaawy byłem  jak się tc 
skończy, jednakowoż w yrobnik plunął na ziem.ę 
ze złości i poszedł dalej. Postanowiłem  oądź co 
bądź Żyda który chw ycił kamizelkę, oddać 
w ręce w ładzy, czekałem więc aż nie w yj­
dzie z którejś bramy, gdzie się schował. Żyda 
wprawdzie nie ujrzałem już więcej ale za to 
zobaczyłem nową niemniej interesującą scenę. 
Stojąc, zauważyłem że koło pewnego Żyda 
mnóitwo postawałc ludzi którzy nachylając się 
kłauli pieniądze. Zdziwiony podszedłem bliżej 
i obaczyłem że żyd ustaw ił na youZuC od po­
marańcz miseczkę, w środku zaś było kółko 
z przedziałkami z blaszek, a za każdą prze­
działką by ł w ypisany jeden num er od 1 
do 20 .

Zaciekawiony patrzyłem  co to będzie. 
Otóż każdy ze stojących staw .a ł 1 ct. na je ­
den z numerów w ypisanych na tabliczce pa­
pierowej, a tak, że każdy num er t. j 20 ct. 
było postawione. Zyd pokręcił kółkiem  umo- 
cowanem na osi i wnet groszek rzucony w mi- 
Bue stanął w jednej przedziałce na której by ł 
wypisany nnmer. Żyd schował dwadzieścia  
centów do Kieszeni a tem u który postawił na 
ten  num ei, w ypłacił dziesięć. I  tak szło da­
lej. Ludziska" staw iał i przegrywali a żyd za 
każdą razą 10 ct, do kieszeni chował. W tem  
jeden gruby żyd, k tóry  widocznie do tej „spół­
k i" także należy, zaszwargotał coś prędko. 
W oka mgnieniu porw ał pier wszy m iskę i wsu­
nął za pazuchę, w yw rócił paczkę i s ta ł tak 
długo, dopóki się stójkowy, Który właśnie tę 
dy przechodził — nie oddalił. Gdy odszedł 
dalej grać począł.

— A  ta k  mię upewniał, taK obiecyw ał 
że tę  pocztę  dostanę a te raz  konkurs na nią 
rozpisano. Pisze mi on że jego  s taran ia  nie 
doprow adziły  do niczego i że ja  w ynieść 
się z tąd  będę musiała. S łyszysz pan? w y­
nieść s ię !

— A aa, — ubolewałem .
— C o? aa?  i pan się śm iejesz jeszcze?

— A leż pani dobrodziejko, ja  ubolew am .
— Co ? pan ubolewa? pan  jesteś — o s io ł!
— Oo, to  już nieco za wiele —  rzekłem  

cofając się z ukłonem .

•— Co ja  pow iedziałam ! — przebacz mi 
to  mój d o b ry  panie W yw rock i. Jam  tak a  
nieszczęśliwa, rozżalona, niem am  nikogo kc- 
m ubym  się zw ierzyć, poskarżyć  m ogła! T o  
m ówiąc, ujęła mię za rękę i w ten  się spo ­
sób przeciw mojej ucieczce zabezpieczyw szy, 
tw arz swą na m ojem  położyła ram ieniu i zno­
wu nową sery ę  płaczu rozpoczęła.

Co począć, nie wiedziałem. R anny cze­
p ek  pocztm istrzow ej zleciał jej z głow y a nie­
uczesane jeszcze jej czarne w arkocze rozsy­
p a ły  się z ram ienia po m oich p iersiach  i p le­
cach. N agle pani pocztm istrzow a poruszyła 
się nerwowo, ręce jej opuściły moje ramię

Za chw ilę przyszło więcej takich  Ż ydó... 
Jeden m iał kosz z rogalami i ten grał także 
mając w woreczku 90 nnmerów u każdy, k tó­
ry postaw ił cent i zgadnął że num er w ycią­
gnięty jest od 1 —30 iub od 30— 60 lub od 
6 0 —90, ten  dostawał za 2  ct. rogalka. D ru ­
dzy znów mieli karty , którem i już nie wiem 
w jaki sposób grali, a „ j  gryw ającem u dawali 
paczkę cukierków lub figi. I  tak szachrowali 
przerywając sobie „interes" „ ted y  kiedy żoł­
nierz policyjny tam tędy przechodził. Około 
południa gdy się poczęto rozchodzić, a poli- 
cyanci rozpędzać zgromadzonych, przenieśli się 
żydzi do naprzeciw stojących domów, gdzie 
nie wiem już jak długo interes dalej prowa­
dzili. Taki żyd przy tem  kółku śmiało mogę 
powiedzieć Łaioijił z jakie 20 złr. a inni nie 
mniej. I  ciągnie się to od dawna. Policyant 
rzadko kibdy lam „Cuodzi, a gdy naw et wejdzic. 
to stojący żydzi różnemi sztuczkami starają 
się go zatrzym ać tam ci zaś natychm iast s„ó,i 
interes zwijają, by go po odejściu na nowo 
rozwinąć.

Niejeden z robotników przegra taru i ca­
łotygodniow y zarobek ; sam na własne oczy 
w idziałem  jak  jbćen z nich k tóry  przegiął 
parę złr., prosił żyda ażeby mu dał bodaj 50 
ct. za to. Żyd dał mu 25 ct

Nie w ibir czy płacą oni podeuek z,n av»o- 
ją  „loteryę" na której zarabiają 10 ct., od je ­
dnego „zakręcenia", jakoteż niewiem  czy plac 
ten jest na takie interesa tej czeredzie wy 
najiryw any...

Kazoy z czytelniKów który temu co tu 
napisałem nie w ierzy, może się przekonać o 
tem naocznie w niedzielę przed południem.

Charakterystycznem  taaże jest to, ż< ci 
„gracze" którzy tam  przegryw ali, udając s ę 
do żołnierzy policyjnych ze skargą że Żydzi 
naw et w takiej grze szachrowali i z prośną 
by w ym usił na Żydach by tylko tę  „niesłu­
sznie" przegraną część pieniędzy oddali, do­
stają od nich odpowiedź „było niegrać “ !

i w te jże  chwili, na moim karku  uczułem  
znaczny a zupełnie niespodziew any ciężar.

— Mój panie  drogi, jed y n y  przyjacielu — 
radź mi co tu  uczynić, co robić, co robić — 
wołała trzym ając się mej szy : i w ty ł głow ę 
odrzuciw szy.

Byłem  w wielkim kłopocie ja k  p o s tą ­
pić. W reszcie udało mi się usadow ić ją zno­
wu na krzesło a g d y  rozluźnione z mej szyi 
ręce znów się do  jej m okrych  oczu p o d ­
niosły, upewniłem ją  że nic nie je s t jeszcze 
s traco n e  i nie m a jeszcze żadnego pow odu 
do zm artw ienia

— A  tym czasem  pocztę  dostanie k to  in­
ny  — mówiła z żalem  pani K am ila.

— A  więc tem  raźniej chodzić trzeb a  koło 
całej sp raw y  i tem prędzej oglądnąć się za 
jakaś p ro tek cy ą  — radziłem .

— Czy to  pom oże ? — py ta ła .
— Z pew nością proszę pani.

—  A  więc dziś jeszcze jad ę  do Lwowa.
— T o  będzie dobrze. Czy ma tam  pani 

jak ich  znajom ych ?
Pani K am ila zam yśliła się.

— Nie, niem am , ale pójdę do d y rek to ra , 
do radców , powiem  im k to  ja  jestem , po-
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Zresztą każdy może się naocznie prze­
konać i zobaczyć ów „ogródek" w którym  ta 
czarna luterya odchodzi.

Co to będzie jednak wtenczas dopiero, 
k iedy zniosą loteryą liczbową! W tenczas do­
piero nastanie żniwo dla naszych czarnych lo- 
teryjników .

S tan  . . .  W __

GIMNAZYALNE BIBLIOTEKI.
W tenczas kiedy um ysł człowieka najpo- 

datniejszy wszelkim wrażeniom, w dniach 
pierwszej młodości, kiedyto wszystko czy złe 
czy dobre raz w mózg i serce wsiąknąwszy 
na całe już tam  pozostaje życie, karm i si*j 
młodzież nasza straw ą która formuje całe jej 
wnętrze, lleżto mamy młodzieży, która na gi- 
muazyalnej siedząc ław ce, połyka rocznie setki 
tomów najróżnorodniejszych powieści i ro­
mansów.

0  ile to zajęcie nie w pływ a na postęp 
ucznia w szkolnej nauce i o ile tendencye 
czytanych dzieł nie są zdrożne, nic a nic 
przeciw tej lekturze mieć nie można. Owszem, 
powinniśmy wspierać naw et podobne objawy 
że tak powiemy — duchowego apetytu mło­
dej generacyi. Szkoła bowiem, da jej tylko 
naukę, a rozum praktyka życia dopiero, którego 
przedsmak daje powieść. N iechby więc mło­
dzież czytała dużo, jak  najwięcej, a niew inny 
romans w powieści, podobny do prawdziwego 
jak  pięść do nosa, także nie wiele ją  zepsuje.

Młodzież nasza, której zdobycie książka 
przychodzi z trudem , zmuszona jest czytać 
wszystko co napotka. Stosownie do tego ja ­
kie się dzieła do rąk jej dostają, ukrztałto- 
wuje się już w pierwszej młodości cały jej cha 
rak ter, a nieraz pierwsze w życiu przeczytane 
dzieło, nadaje kierunek działalności całego 
życia przyszłego obyw atela kraju. To więc co 
czyta młodzież nasza, nie tylko na nią samą, 
ale pośrednio na wszystkie oddziaływa stosunki 
i  staraniem  tych w których ręku wychowa­
nie spoczęło, winno być zwrócenie tego na­
turalnego prądu wśród młodzieży, ua w łaści­
we tory. Dotychczas nic zgoła nie uczyniono 
w tym  kierunku. Biblioteki gim nazyalne li-

wiem im   ach Boże, czy ja  wiem co im
pow iedzieć !

—  H m  — to  pom oże niewiele. L ep ie jb y  
by ło  g d y b y  udała się pani pierw ej do sw o­
ich  k rew nych  m ających  w pływ y, stosunki...,

— N ie m am  żadnych  krew nych!
Zam yśliłem  się, niewidząc isto tn ie w yj­

ścia.
— P ojadę do W iedn ia  do Pesztu  ciągnę­

ła  pani K am ila — m am  tam  w pływ ow ych 
przy jació ł i znajom ych, lecz niewiem czy się 
to  p rzy d a  na co — pow iedz pan.

— Niewiem, proszę pani k to  są  ci jej 
znajom i i przyjaciele, sądzę jednak , że w k a ­
żdym  razie ich pom oc b y  nie poszkodziła.

— A  więc dziś w prost tam  jad ę  - - albo 
nie —  w pierw  ich uprzedzę listownie. T o  
m ów iąc skinęła mi głow ą i w ybiegła raczej 
niż w yszła do sąsiednego pokoju.

O detchnąłem  sw obodnie.

W  pow ietrzu  unosił się zapach opopo- 
ttcTit jaki poczm istrzow a nam iętna jego  am a­
to rk a  po sobie pozostaw iła, a obok  krzesła 
leżał jej s tro jn y  ranny  czepeczek. Podniosłem  
go  z ziemi i rzuciłem  na krzesło. B yłem  
zły! P rzechodząc n adep ta łem  na list zm ięty

czące po kilkaset zaledwie tomów, celowi te ­
mu nie odpowiadają bynajmniej i znamy 
wypadki, że uczeń klasy VII który już w in- 
fimie czy tał Trzech M uszkieterów  i Wieczne­
go Ż yd a  dostał z bibl o tek gimnazyalnej do 
czytania jarm arczne wydanie H istoryi św. 
Genowefy.

Jakżeż tem u zapobiedz, cóż czynić i co 
podać młodzieńcowi, którego smak na W iecz­
nym  Ż ydzie  został „w ykrztałcony “ ?

Jedyną radą, byłoby niedopuścić do te ­
go by młodzież nasza podobne czytała dzieła 
a to w ten 9posób, by sami jej wychowawcy 
dostarczali jej zdrowego, odpowiedniego jej 
pokarmu, bez ograniczeń w takiej ilości, w ja ­
kiej taż młodzież sama zapotrzebuje. Brędne 
to jest mniemanie, że młodzież mając sposob­
ność czytać ciągle, ucierpi na punkcie szkol­
nej nauki. Ten kto czyta, —  a takich w każ­
dej kiasie j-sc  zawsze kilkunastu, — czytać 
musi i czytać będzie wszystko co napadnie- 
choćby inu Bóg wie jakie stawiano trudności, 
kto zaś z młodzieży do czytania książek nie­
ma gu -tu , ten i z biblioteki korzystać nie 
będzie. Błędnem również m niem aniem  jest to, 
że powieści psują młodzież. Prawda, dziew 
Suego, Storcha, Borna, Kocka i inne czytyw a­
ne przez młodzież najżarliwiej, wcale się do 
um oralnienia jej nie przyczyniają, ale tu o to 
chodzi właśnie, aby je  usunąć z przed oczu 
młodzieży i  innych, odpowiedniejszych dać jej 
autorów, którzy nie zbroduię i ohydę podno' 
szą do wysokości ideałów, ale dobro i piękno

Ozem skorupka za młodu nasiąknie, tem 
na starość trąci, ci więc co szkolnetn w ycho­
waniem młodzieży kierują, starać się w inni, 
by przyszli obyw atele nie tylko m ądrym i, ale 
dobrym i i uczciwymi zostali obyw atelara.. Do 
tego pomogą troskliw ie dobrane książki bi 
bliotek gimnazyów i szkół realnych.

Zupełnie inaczej w yglądałyby teraz par­
lamenty Europy i całe społeczeństwo, gdyby 
zawczasu o tem  pomyślano że ci malcy gim na 
zyaliści, jako dojrzali mężowie, trząść będą 
kiedyś światem .

Postępowa filantropia.
Przy każdej sposobuości powołują się 

masoni na to, że dążą do umoralnienia i uszla- 
chHtnienia społeczeństwa, które jedynie tylko

w kulkę a niedawno rzucony przez poczt- 
m istrzow ą. K opnąłem  go.

W  godzinę później zjawiła się na p ro ­
gu m ojej kancelary i uśm iechnięta pani poczt- 
m istrzow a, ty m  razem  bez śladów  łez na 
tw arzy, ubrana  już i uczesana.

— B ądź pan  ta k  d o b ry  w ysłać go po le­
cono — pow iedziała mi o d d a jąc  w onny liś­
cik —  wszak praw da że w południe pójdzie 
jeszcze.

— Z pew nością proszę pani — potaknąłem .
— Skoro  go pan zapiszesz, p rzychodź do 

m nie na śniadanie.
— N atychm iast służę -— odpowiedziałerr. 

o tw ierając księgę.
— C zekam  więc.

Ukłoniłem  się ty lk o  odchodzącej.
U m oczyłem  pioro . rzuciłem  okiem  na 

ad res  listu i rozśm iałem  się.
A d re s  b rzm ia ł:
Liiwenhaum B aron  Szatnu B ela  

Budapesten  
K d ro ly -kó ru t 1.

( Kerepesi-ut)
(Ciąg d a lszy  nastąpi.)

dzięki „czarnym upiorom w siecznictw a i kle­
rykalizm u" dc doskonałość* jeszcze nie doszło. 
Istotnie owe przez masonów propagowane sto ­
sunki, zupełnie inaczejby w yglądały niż nasze 
dzisiejsze a dowody tego przyniósł nam proces 
wytoczony w Peszcie niejakiem u p. Daincky, 
doktorowi m edycyny i starszem u członkowi 
węgierskiej masońskiej loży.

Dr. Dalnoky by ł den tystą  węgierskiej 
królewskiej opery i od dłuższego już czasu 
pomagał w zawieraniu znajomości elewkom 
baletu opery, zwykle dziewczętom w wieku 
la t 1 2 — 16 z mężczyznami, we w łasneir swo- 
jem  dentystycznem  atelier. W końcu polieya 
wpadła na trop kuplera, zaaresztow ała go 
i sprawę oddała do sądu, który po przepro­
wadzeniu długiego śledztwa, skazał doktora na 
więzienie. W czasie rozprawy bronił się Dai- 
noky w ten sposób, że u łatw iając ęlewkom 
znajomości z męzczyznaniL działał jako filan­
trop, chciał bowiem tjun  ubogim dziewczę­
tom dopoinódz materj-alnie, do c z e g o  w e ­
d ł u g  u s t a w  ra a s o r  s t  w a b y ł  o b o w i ą ­
z a n y .  Piękność dziewcząt była ich kapita­
łem , nie przynoszącym jednak procentów. On 
postarał się by ten kapita ł t. j. ich uroda 
i zdrowie przyniosły dochód, — uierozuraie 
więc wcale, dlaczego stoi tu jako oskarżony.

Sumiennie prowadzone śledztwo, wyka 
zało że działalność szanownego den tysty  na 
trudne do uwierzenia rozciągała się rozmiary 
i nie tylko masońska lożr. ale cały peszteński 
św iat giełdow y w sm utnej tej spraw ie olbrzy­
mia grali rolę.

Oto tak wygląda owa zachwalana w o'- 
nomularska filantropia i moralność. Nie zwra­
calibyśm y na to uvr#fi. gdyby chodziło tu 
o jednostkę lub jednostki rządzące się podo­
bnie haniebnem i zasadami. Taki Dalnokyi 
wszędzie i w każdem społeczeństwie znaleźć 
śię może, gorzej je s t to, że tak potężne sto­
warzyszenia jak wolnomularskie takim  hołaują 
zasadom i tak  filantropią i moralność pojmują 
jak  ją  pojął Dalnok) A sm utno pomyśleć, że 
nr czele dzisiejszego „postępu" który jak  to 
ciągle trąb ią żydowskie i zzydziałe dzienniki, 
jaśniejsze dnie całej ludzkości z pewnością 
przyniesie, kroczą ci właśnie ludzie.

Drugie żorskie Oko.

Drugie Morskie oko ukazało się na W ę­
grzech! Tym  razem stanowią je 1300 m. 
lasn który należy do dóbr rodzinnych J . Ce­
sarskiej Mości Franciszka Józefa w A ustryi 
niższej a który zajął bezprawnie m agnat wę­
gierski B atthyńny, tw ierdząc że ta część lasu 
należy już nie do A ustryi r do W ęgier a że sąd 
w M archegg przed którym  zarząd dóbr J . Ces. 
Mości skargę wytoczył, do rozstrzygnięcia tej 
9prawy jako niekom petentny się uznał, ure­
gulowaniem granic) zajęły się władze politycz­
ne obu połów M onarchii.

W idać że panom W ęgrom  w ich krajn 
już zr ciasno a i nauki żydowskicn ich opie­
kunów w las widać nie poszły skoro się na 
takie aż puszczają drogi, byh tylko coś zyskać.

i
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Kolej Państwowa a Żydzi.
W  tych dniach przybyw a do nas JE . 

Pan Prezydent kolei państwowych na dłuższą 
lnspekoyę kolei galicyjskich i bukowińskich. 
Przy tej sposobności, pozwalamy sonie zwrócić 
Jego uwagę na nieznośne stosunki panujące 
w wagonach klasy 111. Ponieważ między po­
dróżnymi tej klasy, stałą przewagę mają Ży- 
dzi chałatow cy, położenie podróżnych Ohrześ- 
cian zostających w mniejszości, staje się po 
prostu rozpaczliwe. Żydzi spią, czeszą się, mo 
dlą i myją w wagouacJi. W szystkie okna są 
naturalnie przez nieh zajęte a aroganeya 7 ja ­
ką na wszelkie uwagi konduktorów odpowia­
dają, już i dla tych  ostatnich jest nie do znie­
sienia. Na liniach kolei Południowej je s t zw y­
czaj, o którego ścisłera zachowywaniu bardzo 
łatw o na w ledeńskim dworcu tejże kolei prze­
konać się można, że polscy Żydzi udający się 
ja k  wiadomo dość często grem ialnie do Pale­
styny via Tryest. już we W iedniu od innych 
podróżnych w ten sposób byw ają oddzielani, 
że do coupć które oui zajmnją, Chrześcian nie 
'wpuszczają zupełnie. Sam naczelnik stacyi czu­
wa nad tem , by w tych  zapowietrzonych wa­
gonach prócz Żydów nikogo nie lokowano.

Czyżby i w Galicyi wobec specyalnych na­
szych stosunków, osobnych wagonów dla 
Chrześcian tak  jak we W iedniu dla Żydów 
zapiowadzić nie należało?

Opróoz osobnych wagonów, ludność na­
sza domaga się obecnie coraz natarczywiej 
osobnych chrześciańskich lestauracyj kolejo­
w ych. W iem y i z wdzięcznością to podnosi­
my, co D y rek c ja  kolei p a ń s tw o w y c h  już ua 
tem  polu zdziałała, ale blednie to wobec faktu 
że na k a ż d y m  dworcu kolejowym w Ga- 
licyi gdzie się ty lko restauracya znajduje, 
przynajm niej restauracya 111 klasy jest nie­
odzownie w żydowskiem ręku a naw et chrześ- 
ciański koncesyonaryusz ją  dla dogodzenia ży­
dowskiej podróżnej klienteli, w żydowską 
dzierżawę wypuścić musi. Domagauie się chrześ- 
oiańskich podróżnych aby ua każdym dwor­
cu by ł dla nich osobny chrześciański bu 
fe t i cbrześciańska usługa, wydaje się nam 
najzupełniej uzasadniouem. Jeżeli państwo za­
prowadziło u nas monopol kolejowy, dbać rów­
nież winno o konieczne wygody transporto­
w anych nieini podróżnych, a od nikogo pize- 
c.eż w ym agać nie można, aby za swe drogie 
pieniądze, m usiał z brudnych rąk żydowskie­
go kelnera, w strętne przyjmować jadło. D ix i  

sulvavi animam meutn.
C hrześcijan k i  Podróżny I I I .  klany.

i .  k. Poczta a Żydzi.
N iew ychodząc codziennie, niem ugą „Stany"  

niestety  rozpoczynać niejednej akcyi którą w  celu  
bronienia naszego n ieszczęśliw ego  sp ołeczeństw a  
podjąćby nieraz należało a jak ie  tylko pismo co­
dzienne ze skutkiem  prowadzićby m ogło. W  kw estyi 
następującej chodziło jednak o szybkość w d z ia ła ­
niu i o zw rócenie uw agi w ładzy na nadużycie  
gdzieindziej bezprzykładne. K orzystaliśm y przeto 
z gościnności jednego z naszych w iększych kole­
gów , -ażeby już po w yjściu  naszego ostatniego  
numeru um ieścić w jego szpaltach następująca  
notatkę:

U n d zle je  lis to w i. Ciekawa scena odbyła się 
wczoraj na placu strzeleckim. Pod 1. 18 znajduje się 

szynk, będący własnością „starozakonnego" pana 
. oaebauma Przy szynku znajduje się c. k trafika 
1 sprzedaż znaczków pocztowych. Około 10. rano, zjawia

się ktoś przed okienkiem trafiki i żąda od starozaKonne- 
go p. Sehnebauma trzycentowych znaczków pocztowych. 
Po pewnem wahaniu, szwargotaniu z jakąś Surą, szuka­
niu ęsie) tych znaczków po całej trafice, okazuje się, 
że znaczki zuajdują się na — zwykłem miejscu i tylko 
p. Sehnebaum cneiał naprzód przypatrzyć się kupują­
cemu. skoiiLtatowawszy zas jego dobroduszne wygląda­
nie, wydaje mu wreszcie żądane trzy znaczki po 3 cen­
ty. Po krótkiej dyskusyi między kupującym a sprzedają­
cym, której jako prowadzonej porgrosem, otaczająca pu­
bliczność dosłyszeć nie m ogła, oddala się nasz kupują­
cy i po upływie nie więcej jak Kilkunastu m inut zjawia się 
ponownie w sklepie — tym razem już w towarzystwie 
inspektora kom isariatu i asysteneyi policyjnej. W szystkie 
znaczki pocztowe Selmebauma ulegają konfiskacie, a ich 
w łaściciel załzawionom okiem spogląda za oddalającą 
się koinisyę i ciska gromy przekleństw na naszego przy­
jaciela. Widzi bowiem w najbliższej przyszłości utratę 
trafiki a może — może i koncesyi szynku. Marki skon­
fiskowane były bowiem wszystkie już odlepione od Ii 
stów i pochodzą wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
z kradzieży listów ze skrzynek pocztowych, praktyko 
waucj na tak wielką skalę przez bandę lwowskich zydków.

l)ln  w yjaśn ien ia  genezy tej notatki, m usim y 
dodać co następ uje:

D jrck cya  poczt jest zarzuconą reklam acyam i 
różnego rodzaju. Dochodzenia przeciw ko organom  
pocztowym , podejrzenia n iew innych  listonoszów  
i s łu g  pocztow ych, n iesnask i i nieporozum ienia 
za w ita ły  do tego rzeczyw iśc ie  doborowego cia ła  
naszej adininistracyi państw ow ej. U rzędnicy dy- 
rekcyi, niow yłąezając sam ego dyrektora, zm uszeni 
są po natężającej przepisanej 7-m io godzinnej pra­
cy w racać znowu o godzinie 4 . do gm achu poczto­
w ego i przedłużać często do późnej nocy sw ą  
żmudną pracę. D ługi czas usiłow an ia  ich były  
bez rezultatu aż nareszcie profesor literatury n ie­
m ieckiej na un iw ersytecie lw ow skim , pau Dr. 
Werner który będąc raz chorym siad yw ał godzi­

nami przy oknie sw ego  m ieszkania, spostrzegł że 
jaKaś m łoda dziew czyna zbyt d ługo przy skrzynce  
pocztowej się  zńtrzymuje. Gdy to puwtói/.yło się  
raz i drugi, nieleniw y pan Dr. W erner (uiepocho- 
dzi on zc L w ow a) ud zielił sw ych  spostrzeżeń  
c. k. dyrekcyi poczt i ta w edle jego w skazów ek  
urządziła ob ław ę na tego szkodnika w  spódnicy  
a która pożądanym została  uw ieńczona skutkiem . 
Pokazało s ię  w krótce, że oprócz aresztowanej 
dziew czyny, trudni s ię  jeszcze ca ła  banda Żydków  
w yciąganiem  listów  ze skrzynek pocztowych i zu- 
żytkowuje te marki przylepiając je  na książki 
pocztowej kasy oszczędności. Jeden z nich został 
w praw dzie również w yśledzony, ale mimo to kra­
dzież listów  nie ustaje w e L w ow ia. W  naszej 
redakcyi zrobiono to samo dośw iadczenie. D w a  
listy  do R adym na pod adresem  pow szechnie zna­
nego ks. kanonika Pastora i dw a do P rzem yśla  
adresow ane do matki jednego z naszych w sp ó ł­
pracow ników  n iedoszły adresatów.

Krótkość lin ii kolejowej, nadto brak poczty 
wozowej na tej przestrzeni w yklucza absolutnie  
m ożliwość zag in ięcia  lis tó w  na poczcie. W niosek  
nasuw ał s ię  przeto sam przez się , że mimo aresz- 
tow au ia  wspom nianych dw u indyw iduów , kra­
dzież li3tów  istn ieje i praktykuje się  we L w ow ie  
dalej. N arada złożona w naszej redakcyi przyjęła  
za zasadę że am erykańska „samopomoc'1 byłaby  
i w naszem  społeczeństw ie  w skazaną i że publi­
czność a na jej czele prasa pow inny przyjść 
w  pomoc usiłow aniom  policyi. W pierwszej lin ii 
przeto członkowie, i b liżsi znajomi naszej R edakcyi 
zobow iązali s ię  zw racać uw agę na skrzynki pocz­
tow e i —  na żydowskie trufiki połączone ze sprze­
dażą marek.

Zasada francuskiej krym inalistyki zastoso- 
w yw ana z takim  skutkiem  przy każdej zbrodni 
„cherchez la femme / “ pow innaby być u nas 
zm ienioną na „cherchez le j u i f ! “. Dość przypo­
m nieć kradzież towarów na kolei żelaznej między 
S tau isław ow ein  a Suczaw ą, defraudacye cłow e  
w  K rakowie, handel dziew czętam i galicyjsk iem i 
do lupanariów  zagranicznych i t. d. W szędzie  
spotkasz rękę żyda. jako iu icyatora, w ykonaw cę, 
lub g łó w n ie  w tym .hand lu"  interesow auego. Otóż 
i w  naszym  w ypadku, idea „cherchez le ju if"  
i to le j u i f  traficant nasuw ała  s ię  sam a przez 
się  a to z następujących powodów. Pocztow a K asa  
oszczędności przvjmuje na książeczkach tylko na­
lepiane 5cio  centow e marki. T rzyccntow e są  
w ykluczone i zachodziło pytan ie, co złodzieje skrzyn­
kowi robią z listam i m iejscow ym i które uda się  
im ze skrzynek wraz z zam iejscowym i w yciągnąć.

N iem ogą bowiem  tylko pięciocentow ych listów  
w skrzynce w yszukiw ać. W rzucająli je  napowrói 
do skrzynek? — uczciw ość, która zresztą i u z ło ­
dziei czasem  się  trafia —  n i e ! L isty m iejscow e  
g in ą  bowiem  równie często jak  i zam iejscowe. 
W idoczną w ięc jest rzeczą, ze z u z y t k o w n j ą  j e  
w j a k i ś  s p o s ó b . . . .  ale j a k ?

Trafikom nie wolno pod żadnym  warunkiem  
naw et czystych , zupełnie n ieużyw anych marek od 
osób pryw atnych kupować —  a cóż dopiero od- 
klejonych? Za to przestępstw o są naznaczono aU- 
rowe kary, utrata koncesyi i t. d.

P rzypuszczenie nasze, źe m uszą znajdować  
się  w e L w ow ie trafiki kupujące te m arki było  
co prawda nader śm ia łe , ale dla obznajom ionych  
z naszym i warunkam i n ie tak znowu nieprawdo­
podobne. Od czegóż bowiem  śm iałość żydow ska  
i indolencya naszej ydbliczuości ? A w ięc  w yd a­
liśm y hasło  w szystkim  naszym znajomym ażeby  
kupując marki po trafikach żądali w yłączn ie  .9 
cen tow ych  zw racając przy tem szczególn ie uw agę  
na trafiki w dzieln icach żydow skich . Jeden dzień  
m ija, drugi —  nic podejrzanego —  nareszcie  
jeden z naszych w spółpracow ników  z iu b ił w iadom e  
odkrycie odlepionych marek pocztowj-cn ua placu  
Strzeleckim  u p. Selm ebaum a. Trzy m arki kupione, 
były w szystk ie  odlepione i znajdow ały się  na nich  
jeszC ie kaw ałeczk i kopert z kradzionych listów . 
Udał się  on w ięc  do pobliskiego kom isaryatu śród­
m ieścia  gdzie dzięki uprzejmości i energi p. kom isa­
rza K iszelki i w ielk iej przezorności delegow anego do 
tej rew izyi p. Kradyny, udało s ię  skonfiskować  
wr ciągu  dw u m inut pozostały zapas trzycento 
w ych marek w ilości 3 5  sztuk, —  w szystk ie  
z widocznym i znakam i poprzedniego odklejeuia.

Obecnie zajęte są  tą spraw ą w ładze poli­
cyjne, pocztowe i skarbowe. C iekaw i jesteśm y  
w yniku  ich dochodzeń T ym czasow o w nosim y im ie­
niem  w szystk ich  m ieszkańców  naszego grodu, do 
c. k. m in isterstw a handlu prośbę :

1. O skrzynki nowej k o n stm k cy i zapobie­
gające w ydostaw aniu listów  i

i .  O zaprowadzenie o s o b n y c h  z n a c z k ó w  
o s z c z ę d n o ś c i o w y c h  dla drobnych pocztowych  
oszczędności a nieprzyjm ywauie listow ych  znaczków  
na odnośnych kartonach.

W  ten sposób jedynie będzie można uchro­
nić nasze społeczeństw o od nieobliczonyeh strat 
jak ie  podobne listow e korsarstw o temuż wyrządza. 
W iem y że w  innych prow incyach m onarchii re­
forma ta nie je st  zbyt naglącą. Prosim y jednak  
w  tym  w ypadku c. k m inisterstw o o w zgląd na  
nasze specyalne stosunki i skuteczną obronę 
przed przewrotnością i zuchw alstw em  żydow skiego  
elem entu.

Lcopolita.

Święcenie niedzieli we Lwowie.

Ś w ięcen ie  n iedzieli odbywa się  w m ieście  
naszem w sposób lekcew ażący uczucia chrześci­
jańsk ie i na igryw ający  się  z u staw y państw ow ej 
o spoczynku niedzielnym . P ew ien  żydow ski sk ła d  
w  rynku koszernych wód m ineralnych —  sztucz­
nych czy praw dziw ych niewierny —  hebrejski bo­
wiem  napis niepoueza nas o tem dostateczn ie, 
odw ażył się  tej n iedzieli nietylko trzym ać swój 
lokal ca ły  dzień aż do godziny 7. wieczór otw arty, 
ale nadto założyć trotuar pakami i flaszkam i. D w a  
wozy sta ły  ca łe  popołudnie przed tym „ m agazy­
nem ", z których jeden z odprzegniętym i końmi, 
Mój B o że1 gdyby to jak i chłopek nasz ze w si oko­
licznej pozw olił sobie odprządz konie i zostaw ić  
tak wóz na rynku, poszedłby n iew ątp liw ie  wraz  
z wozem sw ym  do kozy. A cóż dopiero gdyby  
trochę słom y bruk sto łecznego m iasta zan ieczyści­
ło? A le „kupiec" m ojżeszowego w yznania, to 
rzecz zupełnie inna. N a  trotuarze leżało tyl« .s ło ­
my w  którą b y ły  w ody koszerne opakow ane, że 
tam ow ała ona przechód —  ale mimo to p o lic ja  
przypatryw ała się  tem u w idow isku z rezygn acją . 
Co najciekaw sza to to, że przechodniom którzy się  
tem gorsząc zw racali na to uw agę stójkow ego, 
tenże tłum aczył s ię  że „z Żydem nieporadzi", 
zresztą obiecał zrobić anzeige do kom isaryatu. 
R zeczyw iśc ie  około godziny 3 . po południu wzbro­



niono nareszcie Żydowi dalszego pakow ania, ale  
ty lko na ch w ilę , gdyż Żyd pofatygow ał s ię  na 
p olicyę i tam  „pozwolono11 dalsze ładow anie ezy 
w yładow yw anie  jego towaru które jakeśm y już 
rzekli aź do 7  wieczorem  trw ało. !!! Pozw olim y  
sobie tylko na krótką uw agę, że w każdem  in- 
nem  m ieście zaprowadzouoby stante pede oba 
w ozy na policyę i umiano pozyskać poszanowanie  
d la  c . k. ustaw y państw ow ej

Leopolita.

KRONIKA.
K r o n i k a  P a r y z k a .

Przyjęcie jakiego doznały „St»ny“ w Paryżu, — Kolo­
nia polska. — Żydzi w polskich stowarzyszeniach stu­

denckich. — Zięć Rotszylda oszustem.

P a ryż  28. kw ie tn ia  1893.
Z dziw icie s ię  jeże li W am  doniosę, że tam ­

tej soboty odbyła  się  na zew nętrznych bulwarach  
P uryzkich (Boulevards <xtericurs) pulsko-socya- 
listyczna  uroczystość, na której z ca łą  pompą i 
pow agą odczytano w  języku francuskim  wyrok  
skazujący „w im ieniu ludu pracującego“ w asze  
zacne i dzielne pismo na spalenie. R zeczyw iście  
też spalono nadesłany tutaj przez lw ow sk ich  „to- 
w arzyszy11 kom plet dotychczas w y sz ły ch  numerów  
Stanów. Poczem  odśpiew ano r L a  Cnrmagnnle“ 
bezw stydny i bluźnierezy hym n socyalistów  fran­
cusk ich , i niemniej rewolucyjny „ Czerwony 
S zta n d a r* po polsku. Aranżerem całej uroczys­
tości b y ł żydek i to nam tłum aczy zaciek łość  
z jaką przeciw  Stanom  w y stęp yw ał.

W  ogóle, w  m łodszej kolonii polskiej w P a­
ryżu sk ładającej się  ze studentów  i rzem ieślników  
rej w odzą żydzi. N iejak i Med. Dr. Br. żydek  
z K rólestw a który niedawno zrobił doktorat a zro­
b ił go za pieniądze tutejszego polskiego stow arzy­
szenia studenckiego, wykrzykuje publicznie na 
zgrom adzeniach polskich i w  restauracjach  gdzie  
s ię  schodzą P olacy, że dla dobra Polski trzeba  
k o n i e c z n i e  i to jak  najprędzej . . w y r ż n ą ć  
k s i  ę ży  i s ź  l a c h t  ę “ . Co najsm utniejsza, że m ło- 

• dzież nasza napaw a się takiem i zasadam i i po­
w róciw szy kiedyś do kraju, szerzyć je będzie. 
U derzającą jest rzeczą, że so c ja liśc i w szystk ich  
odcieni najbardziej uderzają na księży, którzy  
przecież n igd y  kapitalistam i n ie byli, a tem mniej po 
rew olucyi 1 7 8 9  w e P rancyi i po konfiskatach Jó­
zefa II w  A nstryi. R otszyldów  i lichw iarzy zosta­
w iają w  spokoju, a napadają s łu g i Chrystusa. 
A  propos R otszyldów , jeden członek jego ..do­
mu" p. M ichel E p h r u s s i  m iał m ały  „w yp a- 
dek“ czyli po żydow sku ..n ieszczęście" . Zaprzy­
ja źn ił s ię  on z m łodym  w icehrabią  Bretcuil uro­
dzonym z hr. Św iejkow skiej i potrafił go nak ło­
nić do gry na g ie łd z ie  zbożowej. R ezu ltat tej 
gry prowadzonej w edle inform acyi Ephrussiego  
był taki, że m łody w icehrabia  przegrał 600.0U0 
franków , które naturalnie utonęły w  kieszeni 
szczw anego żydka. -—  M łody francuz poznał się  
w reszcie na sw ym  „w spóln iku4'. S ta ło  s ię  to 
przed kilku tygodniam i, ale będąc mu do ra­
chunku w innym  jeszcze 150.000 franków , postą­
p ił sobie jak  praw dziw y „polsk i41 sz lach cic, po­
sta ra ł się  naprzód o pieniądze za p ła c ił je  Ży­
dow i i dopiero w tedy  zażądał od niego satys- 
fakcyi, ale sa ty sfa k cji czysto honorowej. —  Zięć 
R otszylda n iech cia ł stanąć do pojedynku, ale 
ofiarow ał się  zap łacić c a ły  m ilion na ubogich  
byle  mu dano spokój. Ubodzy, jak  konstatują  
tutejsze pism a, frótąd m iliona nie dostali a pan 
E phrussi czm ychnął tym czasem  do Londynu do­
póki się  h a ła s nie uspokoi. N iebójcie się  jednak, 
powróci on do P aryża, gdzie  oczekują go honory 
ze strony republikańskiej Francyi i jej w ielk o­
rządców z u licy  L afitte. (P rzy  u licy Lafitte  m ieś­
ci s ię  pałac R otszyldów  do których robi aluzyę  
nasz korespondent. Przyp. R ed  ).

D r. K . M .

W  B udapeszcie, każdy d w u d z i e s t y  czło­
w iek  m ieszka w  p iw n icy , a każdy ó s m y  w  do 
tego  stopnia przepełnionem  m ieszkaniu, że s ię  to 
hygieniczno-policyjnym  sp rzeciw ia  przepisom . Cy­

fry te są  w ym ow niejsze niż tomy któreby opisy­
w a ły  upadek i ruinę W ęgier, od czasu żydow skie­
go najazdu i rozw ielm ożuienia się  bankierskiej k lik i.

N iedaw no u d zie lił P apież  audyencyi pew ne­
mu w ła śc ic ie lo w i fonografu. Z fonografu odezw ały  
się  d w ie pow italne m owy —  jedna, zm arłego  
kardyn ała  M um inga , druga am erykańskiego kar­
dyn ała  Gibbona. W ła śc ic ie l fonografu, prosił Jego  
Św iątob liw ość by raczy ł pow iedzieć do fonografu  
sło w a  b ło g o sła w ień stw a  dla katolików  Am eryki 
a które jego m aszyna powtórzy na św iatow ej 
w ysta w ie  w Chicago. Ojciec św . który szczegól­
nie m owę śp. kardynała M auninga z w ielk iem  
s łu ch a ł wzruszeniem , przyrzekł pom ysłowem u Jan­
kesow i sp ełn ien ie  jego prośby.

Uznanie z za Oceann.
Od ks T. Jarona. proboszcza w  N ew  W a- 

verly w  T exas. otrzym aliśm y pism o, którego treścią  
w części bodaj z naszym i s ię  podzielim y czytel­
nikam i, tembardziej że zaw iera ono m yśli warte  
g łęb szego  zastanow ienia. Między innem i, p isze ksiądz
Jaron: „  P ism o ,.S ta n y 11 jest pierw sze w swoim
rodzaju w G alieyi. I  dziw na r z e c z ! — P aństw a  
silne mające o w iele mniej Żydów niżeli biedna  
G alicya, mają pism a i ca łe  strouuictw a, zw alcza­
jące  żydow ską intrygę, podczas gdy G alieya i w  ogóle  
Polska, ca ła  do nędzy przyprowadzoua przez ży- 
dow stw o nie zdobyła s ię  na najm niejsze przeciw  
niem u oddziaływ an ie. O wszem , w yższe sfery ludnoś­
ci, św ieck ie  — form alnie popierały i popierają ży- 
dow stw o ze szkodą żyw io łu  polskiego, sfery zaś 
duchowne boją się lub n iechcą zabrać g ło su  w  tej 
spraw ie. K ażdy P olak  pow inien być z koniecznoś­
ci antysem itą, jeżeli wogóle mamy się  podźw i- 
gnąć — a tym czasem  u nas o antysem ityzm ie  
ani sły ch u  nie było ; tak Żydzi opanow ali w szy st­
kie u m ysły , że dziennik i, jeżeli czy n iły  wzm iankę  
o żydach, to tylko jako o „polakach M ojżeszowego  
wyznania" — szczycono się  form alnie tem, że 
u nas kw estya  antysem icka w cale  nie istnieje.

C hw ała Bogu, że „ S ta n y 44 mają na tyle  
politycznej odw agi, żc śm iało  g ło s  podnoszą prze­
ciw  tyranom w k tórjeh  niew oli jęczy ca ła  w y- 
nędzniona G alicya .... N iem am  w cale zamiaru p i­
sać artykułu  do gazety , nie m ogłem  się  jednak  
pow strzym ać od w yrażenia m ych uczuć na w idok  
dzielnego a pożądanego pism a.

Życzę pom yślności i Bożego b łogosław ień stw a  
z  pow ażaniem

K s. Teodor Jaron.

Obrazek rodzajowy.
Rzecz dzieje s ię  w  przestronnym , pięknie  

urządzonym lokalu, przesyconym  w szelk iem i zapa­
cham i łacińsk iej kuchni. Jest to apteka. Osoby: 
Aptekarz i pow ażny mąż w  d ługim  chałacie , ja ­
kie nosi pew ną uprzyw ilejow ana część naszego 
społeczeństw a. Po obu bokach g ło w y , zw isają mu 
dw a piękne loki.

Chodzi tu o interes. Aptekarz waży i fabry­
kuje żądany proszek na ow ady i pyta wkońcu  
męża w  cha łacie  czy ma mu go zaw inąć do pa­
pieru, czy dać w  pudełeczku.

Mąż w  cha łacie  pochyla g ło w ę  naprzód 
i wskazując palcem  m iejsce gdzie kołnierz chałatu  
od szyi odstaje, szepcze stęsknionym  g ło se m : 
„W syp go pan tutaj !“

RAJ NA ZIEMI
w latach 1901— 1913.

PRZEZ

E M I L A  G R E G O R O W J U S Z A .
Przekład A. F.

(C iąg dalszy.)
Klaus Ju rgen  m iał również zamiar w y­

szukać dla siebie, żony i dziecka jakie schro­
nienie, gdy przystąpił do niego jego szwagier

| w tow arzystw ie czerwonego Ludego. Czerwo­
ny Lude nazywany tak  z powodu rudych 
swoich włosów, byłto młody jeszcze człowiek 
iście Herkulesowej postaci. K ark m iał byczy, 
a para jego pięści które dawniej brały czyn­
ny udział we w szystkich prawie okolicznych 
bitkach, u -zyniły  go postrachem  wszystkich 
zawadyaków. Brzydką, tw arzy jego nazwać 
nie było można, coś jednak dzikiego i okrut­
nego z niej się przebijało. Kto się raz ty lko 
z jego zm ierzył wzrokiem, kto raz ty lko 
śmiech jego usłyszał, w iedział już że ten czło­
wiek nie wie co litość. Biada tem u kto w je­
go wpadnie rę c e !

Kiedy Joachim  Ludder zapoznał swoje­
go szwagra i siostrę z tym  członkiem spe- 
cyalnej komissyi, rzucił Lude na młodą i ła d ­
ną chłopkę pożądliwe spojrzenie. Nowy rząd 
nie m iał nic przeciw tem u kiedy bra t cało­
w ał siostrę, czerwony więc Lude przycisnął 
na przyw itanie swe grube m ięsiste wargi do 
ust hożej kobieciny, która na pół ze strachu 
na pół z obaw y wcale mu tego nie broniła.

— Dziś wieczór was odwiedzę — rzekł czer­
wony Lude wypuściwszy z objęć zagrodniczkę. 
Postaram się też by nic wam nie brakowało. 
B rat -Jochem Ludder niech idzie z wami 
aby mi mógł później wskazać wasze mieszkanie.

To rzekłszy, wrócił znowu do pracy do 
ra tu sza ; m iał on tu jeszcze niezm iernie wielo 
do roboty, gdyż specyalny komisarz przydzielił 
mu stu oskarżonych o których losie dziś je sz ­
cze m iał Lnde rozstrzygnąć. A to była pra­
ca nie lada, gdyż sto razy podpisać swoje na 
zwisko na w yrokach śmierci, było dla takiego 
człowieka jak  Lude, który w piórze wcale 
tęgi nie był, ciężką pracą. Ale czegóż, szcze­
rze i praw dziw ie nowemu porządkowi przy­
chylny obyw atel, dla dobra ogółu zdziałać nie
w sra n ie  ?

Czerwony Lude, pracował więc ciężko 
przez całe długie popołudnie i wszystkich stu  
oskarżonych na śmierć zasądził. Skoro się po­
myśli że czerwony Lude sam jeden m usiał 
być oskarżycielem, obrońcą i sędzią w jednej 
osobie, pojąć łatw o, że dość późno wieczorem 
dopiero gotów b y ł ze swą robotą. Na szczęście, 
w ystępki wszystkich oskarzonycL, były  jasne 
jak  słońce i śledztwo nie wiele czasu zabie­
rało. Jeden n. p. okradł lud, inny lud okła­
mał, trzeci znosił się z nieprzyjaciółm i ludn —  
do nieprzyjaciół ludu zaLczał się także tak 
zwany „Pan Bóg44 w n ieb ie ; kto wezwał jeg e  
im ienia, tego jako nieprzyjaciela ludu tracono 
i takie spraw y zajęły całe popołudnie. N atu ­
ralnie, między tym i którzy dnia tego musieli 
się z życiem pożegnać, (egzekucji na później 
odłożyć nie było można i wprost ze sądu pro­
wadzono na tracenie) między tym i więc k tó ­
rych tracono, bogaczów nie było wcale, a n a ­
w et zamożnych bardzo było m ało; głów nego 
kontyngentu dostarczał biedny, prosty lud 
a który przecież jako żywiciel powinien być 
szanowany i oszczędzany. Ale nie, pierw iej 
trzeba było zrobić porządek; precz więc z ła ­
godnością, precz z pobłażliwością, precz z l i ­
tością !

W iększość skazanych, była raczej g łup ią  
niż złą. Nie mogli oni pojąć że w nowym 
socyalno-demokratycznym porządku nie ma 
własności osobistej.
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B y ła  n . p . p e w n a  sta ra  k o b ie ta , k tó ra  

J e d w a b n ą  sw o ją  su k n ię  w  k tó rej s lu b  b ra ła  

ła t  tem u  4 0 ,  u k r y ła  p rzed  o k ie m  k o m isy i  
i  z a c h o w a ła  ją  d la  s ie b ie .  D la c z e g ó ż  n ie  o d d a ła  

je j  k o m iss y i ? S a m a  w ię c  b y ła  te m u  w in n a  

j e ś l i  u c ię to  je j  g ło w ę ,  sa m a  b y ła  te m u  w in n a  

*  “ le  k o m isy a , g d y ż  ta  na w s z y s tk ic h  ro g a ch  

“ lic  m ia sta  i w e  w s z y s tk ic h  g m in a c h , k ilk a ­

k r o tn ie  i  w y ra źn ie  o g ło s ić  k a z a ła , że  w nży  

s w e  ż y c ie  te n , k o  w s z y s tk ie g o  n ie  odd a. —  

D a le j, b y ł  tu  ta k ż e  p e w ie n  c z e la d n ik  k r a w ie ­

c k i, k tó ry  o b s ta w a ł u p o r c z y w ie  p r z y  te m , b y  

® u  z k a sy  z a lic z k o w e j z w ró co n o  j e g o  o sz c zę d ­

n o śc i, n ęd zn e  1 0 0  z ło t y c h ,  k tó re  b y ł  so b ie  

d a w n ie j  ta m  z ło ż y ł  n a  k s ią ż e cz k ę . D /.ie s ię ó  

razy  p o w ie d z ia n o  m u ju ż  że  w s z y s tk ie  k s ią ­

ż e c z k i  k as o sz c zę d n o śc i s ta ły  s ię  tera z  z u p e łn ie  

h e z w a r to śc io w e m i i że  w s z y s tk ie  p ie n ią d z e ,  
a w ię c  ta k ż e  i p rzezeń  o szczęd zo n e , są  w ła s ­
n o śc ią  lud u  —  n a d a r e m n ie ! U p a r ty  k r a w ie c  

P rz y ch o d z ił k ilk a  ra zy  d z ie n n ie  na ra tu sz  

i  u p o m in a ł s ię  o sw o je  p ie n ią d z e , d z iś  jed n a k  
sk o ń c z y ła  s ię  ju z  c ie r p liw o ść  L u d eg o  i k a za ł  

2 djąć m u  g ło w ę .  Z djęto  m u  ją  r y c h ło  i od  

t e g o  czasu  k r a w ie c  b y ł  ju ż  sp o k o jn y , n ie  
sk a r ż y ł s ię  ju ż  w ię c e j  a n i s ię  o sw o jo  oszc<ęd  

“ o śc i n ie  u p o m in a ł. T a k ie  m n ie j w ię ce j  b y ły  

i  w s z y s tk ie  in n e  sp r a w y . T en  u k r y ł  k ilk a  

sz tu k  z ło ta , d ru g i n ie  c h c ia ł  dać  s w o ic h  srebr  
n y o h  ły ż e k ,  tr z e c i o k ła m a ł k o m isy ę , c z w a r te g o  
w id z ia n o  ja k  o z m ie r z c h u  w y m y k a ł  s ię  z k o ­

ś c io ła  g d z ie  c h o d z ił  m o d lić  s ię , —  ja k  s ię  

sa m  p r z y z n a ł. —  je d n e m  s ło w e m , b y ł  to  po 

n a jw ię k sz e j  czę śc i b ie d n y , g łu p i lu d , k tó ry  

m u s ia ł  u m rzeć  i u m ie r a ł is to tn ie ,  d la te g o  t y l ­
k o , że  n ie  b y ł  je sz c z e  w  sta n  e  pojąć i  z g łę ­

b ić  z u p e łn ie  m y ś li  n o w y c h  w ła d c ó w .

P od czas te g o . K la u s J u r g e n  z żoną  i s y ­
n em , s z e d ł  w raz ze sz w a g r e m  od dom u do 

domu szu k ając  p r z y tu łk u . W końcu, po d łu g ie m  

Szuk an iu  z n a le ź li  g o  na sa m y m  krańcu m ia s­

teczk a  w  n a p ó ł ro zw a lo n ej s ta jn i, g d y ż  w s z y s t ­

k ie  d o m y  c a łe g o  m ia sta , z u p e łn ie  ju ż  b y ły  

p r z e p e łn io n e , s t ó ł  i  p o ła m a n e  ła w k i  z n a la z ły  

s ię  na pod w órzu  te g o  d o m o s tw a , s ło m y  b y ło  
p o d o sta tk ie m  i  n o c le g  z a p o w ia d a ł s ię  n ie z g o r sz y .

T y m c z a se m  z c ie m n iłu  s ię  i  za g ro d n ik  

w y b r a ł  s ię  do m ia sta  z p o w r o te m , a b y  d la  

s w o je g o  sy n a  który  p ła k a ł z g ło d u , d la  żo n y  

i  s ie b ie  o ja k ie  p ostarać s ię  p o ż y w ie n ie . W  n ie -  

k t ó i j c h  d o m a ch  sp o ty k a n i p rzezeń  „ b racia  i s io ­

stry "  b y l i  z g n ę b ie n i  i  sp o k o jn i;  n ie k tó r z y  j e ­
d li ju ż , in n i w c a le  j e ś ć  n ie  c h c i e l i ; w w ię k ­

szej czę śc i d o m ó w  jed n a k , b y ło  aż nad m iarę  

raźno i  w e so ło . J e d z e n ia  i  p ic ia  b y ło  tam  zda  

s ię  p o d o sta tk ie m , sk oro  je d n a k  K la u s  J u r g e n  

p r o s ił b y  i  je m u  co dano g d y ż  i on r ó w n e  im  

m a do te g o  praw a, o d p o w ia d a n o  m u b y  sz e d ł  
so b ie  dalej g d y ż  tu  t y le  ty lk o  posiad ają , i le  

im  sa m y  ni p o trzeb a . N a k o n ie c , pu d łu g ie j  w ę ­
d ró w c e  d o s ta ł on  b o c h e n e k  cza rn eg o  c h le b a  

i  f la szk ę  p iw a . Z tą  z d o b y c z ą  p o s p ie s z y ł  on  

do sw o ic h , p rzy zn a ją c  w  d u ch u  że  w  j e g o  
w ła sn y m  d om u b y ło  m u z n a czn ie  le p ie j  i  że  

d z is ie jsza  w ie c z e r z a  bardzo  b ęd z ie  l ic h ą .

A  jed n a k  z a n o s iło  s ię  n a  o w ie le  le p sz ą  

n iż  m y ś la ł  K la u s J u r g e n . W  u b o g ie j  sw ej  
k w a te r z e , z n a la z ł on  sz w a g r a  i c ze rw o n e g o  

L u d o g o , k tó rzy  p r z y n ie ś li  b y li  ze sob ą  w ie lk i  
k o sz  i w y ła d o w a li  zeń  m n ó s tw o  d o b ry ch  r ze ­
c zy . N a  s to le  le ż a ła  k ie łb a sa , p ieczo n a  g ę ś ,  
b ia lu tk i c li le b  i m a sło , a w  d od atk u  b a ry -  
łe c z k a  k a w io ru  —  k tó r y  p ie rw ej ty lk o  bardzo  
b o gaci lu d z ie  j e ś ć  m o g l i ; ba, n a w e t  tr zy  
fla szk i sza m p a n a  p o ły s k iw a ły  z ło c o n y m i ł e b ­

k a m i, sto ją c  na sto le  k tó r y  z a s ta w io n y  tak  

su to , o lśn ił  sw o im  w id o k iem  n ie p r z y g o to w a ­
n e g o  na to  za g ro d n ik a . J e g o  sy n  b y t  ju ż  przy  

ro b o c ie  d la  z d r o w eg o  a g ło d n e g o  ch ło p a k a  

n a jm ilsz e j , tj. p rzy  je d z e n iu . Z on a  je g o  n a to ­
m ia s t  z z a g n ie w a n e m  o b lic z e m  m ilc zą c  s ta ła  

przy s to le .
W krótce po te m , czerwony l .u d e  o d e ­

brawszy od K la u sa  J u r g e n  g o rą ce  p o d z ię k o ­

w a n ie  za  W sp ania łą  a w c a le  n ie sp o d z ie w a n ą  

w ie c z e r z ę , o p u śc ił  s ta jn ię  w raz  z J o a c h im e m ,  
k tó ry  ud o d ch o d u cm  sz e p n ą ł do u c h a  s „ e j  

s io s tr y  : —  N ie  b ąd źże g łu p ią  T r in o 1 D la  n as  

w s z y s tk ic h  b ęd z ie  le p ie j  sk o io  m u to  zrobis*. 
co on  żąda od c ie b ie !  —  p o tem  śm ie ją c  s ię  
p o s p ie s z y ł  za sw o im  p r z y ja c ie le m .

( Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencya Redakeyi.
W ny M. W - B  w  Boryuiczach. Za pamięć 

o nas dziękujemy serdecznie. Wysłaliśmy natychmiast. 
Gdybyśmy wielu takich jak W Pan mieli juenummiito- 
rów, -spokojniej moglibyśmy patrzeć w przyszłość.

W ny S t G... w  L im anow ej. Kiedy wyjdzie 
R om ans pocztowy w osobuem wydaniu, nie wiemy 
a zależeć to będzie ud środków jakiemi „Stany" po 
ukończeniu fejletouu rozporządzać będą.

P rzew  K s. S ta n is ła w  .1__  w T... Jakkolwiek
nieuo spóźnione, chciej czcigodny ojcze przyjąć od nas 
serdeczne dzięki za tych słów kilka jakiemi nas uda- 
rowałeś. Dodały nam ono otuchy i wiary w przyszłość, 
tembardziej że nadeszły w chwili gdyśmy na duchu 
już upadali słysząc wokoło siebie same wrogie tylko 
lub zimne słowa.

W ny S ta n is ła w  W ....  ws Lwowie. Prosimy 
bardzo o wyjawienie swojego incognita, i o dalszą o nas 
pamięć. Cenną dla nas korespondeneyę umieściliśmy* 
Dziękujemy. Drugi kwiatek, pozostawiamy do następ­
nego numeru, wpierw jednak, pragnęlibyśmy mocno 
w tej sprawie bliżej się z Panem porozumieć.

Przew. K s. Teodor J .. New W aeerly, Te.ras, 
A m eryka , p a  propozyeyę zgadzamy się. Numera 1-15 
wysłane osobno. Przepraszamy jak najmocnioj za nie- 
dyskreoyę podając w dzisiejszym numerze urywek Jego 
listu, ale sądzimy że samej sprawie się tem przysłu­
żymy.

Przew . K s Ł . W. Krosno. Niestety nie omy­
liliśmy się To co Karolci (jest ieli dwu w parlamen­
cie) powiedział, 011 sam i izba cała tak samo jak my 
zrozumieli. Między bijącymi mu braco za ten „dowcip," 
bv ł  . Tisza, który /, pewnością inaczejby się zachował, 
gdyby to „ganel" dla niego było przeznaczone.

I>u egzemplarzy rozsyłanych jako num er 
okazowy dołączony jest dodatek.

Zwracamy uwagę, że przyjmujemy ogłoszenia wyłącznie tylko lirtn chrześcijańskich.
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ML DOMOWE
c z y s t o  n i c i u . s e

s i tu k a  2 3 1 m etr . d lu g io  z ł.  5 .8 0 ,  
10 , 1 1 . 12, z n a jlep szej p rzęd zy  

z ł. 12. J l ,  14.'
Płótnu na prześcieradła.

1 0 5  c tm . szor. 1 4 ' mot r .  d łu g ie ,  
z ł l 3 -5 0 ,  14,  D i, 1 5 , na 6  l ub 7 

p rz eśc ier a d e ł.
Płótno im pieluszki, 

sz tu k a  2 3  m tr. po z ł.  0 ‘2 5 , 7 5 0  
i 3 -5 0

Chustki do nosa niciaue.
t u / i u  z ł. 2-4 0 . 2-S0 . -‘P 4 0 , 4 . 

Serwety stołowe, 
tu z in  z ł. 2 -3 0 , 3 -7 5 , 5 -2 5 .

Obrusy na (i. osób. 
złr. 2 -tP  l'2 i5 , i -05.  2- 15  

Serwetki desert. z frędzlami 
tu z in  z łr . 1 0 0 ,  2.  2 8 0 , 3 0 0  

Garnitury kawowe kolor, 
z O -ciom a se r w e tk a m i,  

z ł. 2 3 , 3 -7 0 , 4 .
Iteczuiki niciaue 

tu z iu  z ł.  3 , 3-:">0, 4 . 4 -0 0 . 
Ścierki płócienne 

tu z iu  z ł.  2 , 3 . 3 '0 0 .  
p o leca  h an d el

JANA RIEDLA
w e  ( I w o w i o
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ALBII\ SOLECKI
we Lwowie, ul. Wałowa L. 11.

Sprzedaje w s z e l k i e  t o w a r y  w c h o ­
dzące w zakres  h a n d lu  Korzennego

po cenach możliwie najniższych,
mąkę z młyna parowego Heleny hrabiny Mie- 

rowej w Kamionce strumiło».ej, 
p o  c e n a c h  f a h i  y  c ; / . « .y  c l i , 

inne wyroby młynarskie i produkty strączkowe 
w dobrych gatunkach i tanio.

Zlecenia z prowincyi wykonuje starannie 
i niezwłocznie. Osobom, stale zamieszkałym we 
Lwowie, które niechcą się codziennie trudzić 
rachunkami z kupna wiktuałów, wydaję na 
książeczki towary, na rachunek płatny co mie­
siąc.

„Telia Rozmaitości"
pismo m i e s i ę c z n e  popularno-naukowe wychodzi w Krakowie od 

m a r c a  b. r. w zeszytach znacznej objętości:
Zeszyt I. (z marca b. r.) zaw iera: , 0  istnienia Bogu11 — , ,Proces 

Galileusza'1 — „Katolicyzm Adama Mickiewicza11 
P r z e d p l m n  roczna: u zlr. (D o k o ń c a  bież. roku A zlr. 16 it .)

pofroczna 2 zlr. 50 et.
A d r e s .  W y d a w n i c t w o  „Teki Rozniaituici" w Krakowie, 

ulica 1’ijarska 1. 5.

Poleca się bardzo pożyteczne pisma ludowe:
„ N o w y  Lizvvonek“

wychodzi od Nowego Koku w każdy p i e r w s z y  i t r z e c i  piątek 
i zaw iera: powieści, nauKi religijne i k .onikę kościelną.

„ G a z e tk a  L u d o w a 44
wychodzi w d r u g i  i c z w a r t y  piątek i z aw ie .a : sp ran y  krajowe, 
wiadomości pellityczne, pogawędki, korespondeneye, nowiny ze św iata

i rozmaitości.
K a ż d y ,  k t o  p r e n u m e r u j e  ..Nowy IK -n iiek*  razem z Ga­

zetką Liniową11 otrzymujo co  m i e s i ą c  jako d o d a t e k  b e z p ł a t n y :  
„ t/y ta n k i dla Indu!*
P r z e d p l u t n  W juosi loczuie: 4 z łr. — półrocznie 2 złr.W juosi loczuie: 4 

kw artaln ie. 1 złr.
A d r e s :  R edukcja Nowego Dzwonka11 i 
w K rakow ie, ul. Pijarska 1. 5.

, Gazetki Ludowej11

K a w i a d a m i n m

żf: już (ul 10  la t  is tn ie je  mój handel we Lw ow ie 
i to jodyny na c a la  Galieyo —  n a jw ięk szy  to sk ła d  

now ych i uZywanfw h przedm iotów  a tu :

Gnrdcroba m czkn, a ttiisk n . rńżnc Tulni. lmn»ly, 
guńki m y śliw sk ie , lib ery a  ilw o isk n . w sze lk ie  nni- 
Ibrmy, d yw an y , chodniki, m eble, strze lb y . m a ­
sz y n y  do szy c ia , resztk i sukna i m atery i i t. p. 

ubrania trak ow e i filtra  w y p ożycza .

Z achęcony lis tam i chlulm em i u p ra sza  L’. T 
n a d a l o ła sk a w e  poparci,- tem  h ardzie j że obecnie 
w iele  now ych przedm iotów  różnych  z m asy  k o n k u rso ­
wej zak u p iłem . D la  P p . kupców  z p row incyi zna- 
zny opust.

Zawsze do usług

ł U T  Wielmożna P ani!

f i

f i
f iWZmi i m W ie ln i . P ani zd« cy d u jo  s ię  g d z ie k o lw  ek  k u p ić  k o łd ry  lu b  m a tera ce  proszę ^  

ła sk aw  io c h o ć b y  z c ie k a w iiśc i zo b a c zy ć  w ła sn e  w y r o b y  p o śc ie li w M a g a zy n ie  pod l in u ą

f i
f i
Ci

f i
[ w

J  ó  z  e s t e r f i  
f i
f i

Kołdry w ełniane po z łr  <>.25, 7, 8, 9. 10, 12 do 14. JH,

f  S  o  Ł l  \ a

ul. K o p e rn ik a  1. 7
gdzie jest najlepsze źródło nabycia tych wyrobów w riiżnyeh cenach i gatunkach jak 

Kołdry zapałowe po z łr. 4, ii do U.
Kołdry atłasowe o.l złr .  i ja w każdej cenie do 32 — Materace włosienne od złr .  le ,  1

w każdej cenie do zł. 32.
1*,

SiLWJ LWj
rjjjp Zapewniam zarazein I’. ’l . Kupujących, że wyroby moje najstaranniej są wykonane i z dobrych ' l ę '

m ateryałów  oraz że mam w ie lk i W yb ór k o có w  na łó żk a , kap  d a jg a s to w n le jsz y c h
1 ch o d n ik ó w . tWż

Z wysokim szacunkiem JÓ Z E F  S C H U S T E R .

Poważny człowiek, ru- 
t.yuowany gospodarz obe­
znany ze sprawami sądo- 
wemi, administracyjnemi, 
znający się na budowni­
ctwie, przyjmie chętnie w 
zarząd kamienicę. Irifur- 
macyi udzieli z grzeczności 
p. Czernicki rękawicznik 
w Rynku.

Józef Jaszczyszyn , ^
fJmach teatralni,. | f i  l ^ l l ?  H ? £ ?

P ie rw sz a  g a lic y jsk a

Fabryka korkow Kataioiiskich

L .  J .  M a l e w s k i e g o
we Tatowie. ulica O niuań.tka I,. Ul. 

założona w roku JsiT , 

poleca P. T. Publiczności, z pewnością nie 
gorsze a i nie droższe jak fabrykaty za j 
granic/no, a kto wie czy nie lepsze, wy­
roby swoje, j a k : korki do butelek i be­
czek, drzewo korkowe, koła do mielenia 
jag ie ł, p ły tk i pod owady, koree/ki dam­

skie i t.. il ,

Elektrotrrlinik-meclianih

E D W A R D  G O T T L T E B
we Lwowie, ul. Syksruska 1. 23, (dawniej gmach pocztowy)

wJj kon y w a te le fo n y , m ik r o fo n y , sygn n li/.uc .ye  e le k tr y c z n e  
c z y l i  d zw o n k i d o m o w e. Z ak ład a  g ro n i# -lrro u y  na b u ­
d y n k a c h  i v, leża r lt . k o n tro le  e le k tr y c z n e  d la  c e g ie lń  i 
fa b ry k . P rzy jm u je  za m ó w ien ia , na rob oty  n o w o  i n a ­
p ra w y  w c h o d z ą c e  w  za k r es  f iz y k i, m e c h a n ik i, m ier ­

n ic tw a  tu d z ie ż  p rzy rzą d y  lek a r sk ie .

Podejmuje się również napraw y wszalkiego rodzaju

m  a s  /. v n  d o  s  /  y (‘ i a
po cenach bardzo przystępnych.

Handel herbaty  chińsko-rossyjskiej 
E l d m n n d n  F .  K  i  e d  l a

we  Lwowie, p l a c  M a ry a c k l  l iczb a  10
poleca zupełnie świeży transport tegorocznego majo­

wego zbioru
1 , kilo C o n g o .................................................... 1 zł. 00 ct.
„ „ S o u c l i o n g ..............................................2 „ — „

„ Kaysow najprzedniejsza . . . . 4 „ — „
„ „ Peeco kwiatowa ..............................3 ,, — „

„ „ „ przednia . . . 4 ,  — „
„ ., karawanowa . . li l a — „

„ „ Gmnpowder zielona . . . 3 i 4 „ — „
Wysiewki z własnych herbat zł. 1.10 I 160

Zamówienia z prowincyi
uskutecznia najsumienniej odwrotną pocztą.
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N o w c ś c i
do w s z e l k i c h  r o b ó t  r ę c z n y c h ,

przybory do szycia, haftu i krawiecczyzny
oraz

w szelkie w zak res  handlu  drobiazgowego w chodzące tow ary ,
p o l e i h t

p o  r c - i u t c l i  i i i i . j n i ż s z y c h

Jan Dziewoński Lwów, ulica Halicka L. 6.
Zlecenia zamiejscowe załatw iam  natychm iast.
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Od dnica 1. stycznia 18y3 r. 
wychodzi we Lwowie

jedyny w OalTcyi i W ielkim i księstwie Poznańskimi thra tugodm k <!la kobiet. Pojawia sig każdego 5 i 20 dnia w miesiącu 
i zawiera oprócz artykułów  tro ili naukowej, pcliiirogioziioj, także powieści, opowiadania, poezye, wskazówki praktyczne; sprawozda­
nia z dziedziny literatury i sztuki Od czasu do i-zomi pomieszcza ,,1’r z e d śu it ' ryefcy do tekstu. — Jako bezpłatny dodatek do 

, , _  „Przedświtu" wydaje redakeya: Kn<-iiklo,iedjio {jox/io<larSlu'a i  ,>rzewł/xtH dontow. d la  kobiet. — P rzedpłata  wynosi rocznie 3 z łr.
r  półrocznie ^ łr. 1-50, kwartalnie 75 et. miesięcznie e t . — /  przesyłką: :!•(>(( rocznie, 1-80 półrocznie, BOet. kwartalnie — Zagranicą
£  |  a C U D  W l v  ^  w -™ el'vee 2 dolary loczuie. — Prenumerować można we wszystkich księgarniach, oraz w Adininistiacyi Przedświtu: pi.

B ern a rd yń sk i 1.7. Główna a jencja  dla K raktnra , w księgarni ł ,  Zrolińskiego i Spki (Grodzka 1. 40) w Poznaniu u A. ( ybulskiego.

Z drukarni Szczęsnego Bednarskiego we Lwowie, Rynek, L. 9.


